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nirsz na
W  rzą d zie  A u s trjt za p o w ia d a  s ię  ro zła m

P A R Y Ż , (P A T ). Francuska w celu obalenia iządu Dollfussa, • poważna. W  wypadku próby do- 
Opjnja polityczna coraz poważ- I wiś Pierre Bernus w ,,Le Journal! konania aneksji Austrji, wszyst 

niepokoi się zon,likiem .u  jdes Debais" podkreśla, iż sytua- I kie środki będą użyte, aby nie do 
wn .eko ■ niemieckim. I cja staje się rzeczywiście bardzo | puścić do tego faktu.

Korespondent „Pans Soir“ do­
nosi z Wiednia, iż na granicy obu 
państw liczba zajść wzrasta.
Wczoraj doszło do 20-łuotnej wy 
miany strzałów między austrjac- 
ką policją graniczną a bawarską 
strażą graniczną. Korespondent 
potwierdza informacje prasy wie 
qeńskiej, jakoby gabinetowi Doli 
fussa groził rozłam. Część mini­
strów w związku z wytworzoną 
sytuacją międzynarodową i wzra 
stającemi wpływami nitlerow- 
ców wewnątrz Austrji opowiada 
się za nawiązaniem kontaktu z 
Millerem. Zdaje się, iż premjer 
Dollfuss oraz Heimwehra do osta 
miej chwili przeciwstawiać się bę 
dą tym koncepcjom, ale me jest 
wykluczone, iż ustąpią wobec wy 
steranego nacisku.

Liberte* twierdzi, iż hitle­
rowcy niemieccy oraz austriaccy 
przygotowują marsz tu  W ieaa.

Plany Funduszu Pracy
R a w y  prowadzone będą cząlciowo w okresie zimowyis
Jak sie dowiadujemy, dyrek­

cja Państwowego Funduszu Pra  
cv  przystąpiła w por )zumieniu 
z Ministerstwem Komunikacji 
do opracowywania programu ro 
bót publicznych w r. 1934/35.

H t r u i n  pOłSCj 
u prezydenta  

Cstc«ios4o«acJi
JNSTRICKA, (P A i) . Prezyucm  Mas 

saryk przyjął wczoraj w miejscowości 
dibtiicka delegacje polskka harcerzy. 
imied.em ' » * ■ > .  pouUcn pow.tel 
prezydenta Mas? Ł y n a  kieroenia e . ,  
pedycji wowiiwki. Prezydent republiki 
odpowiedział na przemówienie to na 
‘•fępującemi słowami:

„Harcerze polscy. Dziękuje wam za 
m » pdwitńłżmj i proszę, abyście za- 
wiezn moje waszej centrali pozdro­
wienia. 2 j  całema narodowi polskie
mu 1 jego na,mwaszej generac w zy • 
stkiego najlepszego w  obecnej aomo 
i ife u « i  ."ZłOow. Życzę wam szczęśli­
wej podróży".

Prezydent Massaryk dłuższą chwilę 
subowii w towarzys wie harce "  pol­
skich. Orkli u *  harcerska odegrała f  

tym czasie wiązankę metody, polskich, 
a  harcerze odśpiewali ctioralnie az— “3  
pieśni jkłlski :h.

16.001* tunn Wjrdinrs
metalurgicznych wywlezlano 

w ubiegłym miesiącu do ZSRR.
Aedług danych #»rttys*ycznyc»i s>vit 

di kata Hutniczego, w ciągu miesiąca 
Hpu» nastąpił dalszy w zrost ekspot 
ta polskich wyrobów metalurgicz­
nych do ZSRR. W  wykonaniu otrzy­
manych zamówień r n u  huty górao- 
śląskie wysiano do Sowietów 16.000 
ton.i żelaza watcow aaego, szyn kole 
(ow ycn 1 Innych wyrobów tneialnrgl- 
ornych.

Niemieckie wojsko defiluje w Gdańsku
Przyjazne wynurzenia prezydenta senatu pad adresem Berlina

GDAŃSK, (P A T ). Wczoraj oo hitlerowskich brata też udział de skich, pile Hcsseprosił prtzyden
legacja jednego z pułiców Reichssłonięto na placu wpobliżu b. ko 

szar pruskich pomnik ku czci po 
ległych żołnierzy 5  p. grenadje- 
rów, stacjonowanego ongiś w 
Gdańsku. Ulice miasta udekoro­
wane były flagami hitlerowskie­
mu Po poświęceniu odbyła się dc 
filada, w której oprócz oddziałów

wehry w pełnem umundurowaniu 
z wyższymi oficerami niemiecki­
mi! Podczas odsłonięcia pomnika 
wartę honorową pełnili dwaj żoł­
nierze w hennach stalowych z ka 
rabinami. W przemówieniu swem 
b. oficer pułku grenadjerów gdań

ta senatu dr. Rauschninga o przy 
jęcie w posiadanie odsłoniętego 
pomnika. Prezydent Rauschning 
w odpowiedzi podkreślił, że pom 
nik stanowić będzie symbol nie­
rozerwalnej łączności między 
Gdańskiem a ojczyzną niemiec­
ko*

Trąba p o w ie trzn a  nad Tu ryn gią
BŁRl IN. (P .A .T .). Nad m iej-Idy. Wicher powyiywał stuletnie icję ł poprzerywały przewodniki 

scowością Possneck w Turyngjl dęby z korzeniami w parku zam- elektryczne, pozbawiając kilka 
przeszła trąba powietrzna, wy- I kowym. Przewrócone drzewa na I wsi światła, 
rządzając w okolicy wielkie sztto I drodze zatarasowały komunika-1 ’

- Itii kiiiM u olit! M in  h Iwo)
BUDAPESZT. (P .A .T ,). Naifektu w hamulcach Wagoniki kołder Potór, ciężko ranny zmarł w 

kolejce, łączącej obóz harcerzy w ! lejki wywróciły się, lokomotyw. I szpitalu w Budapeszcie. Dwie in 
Goedoeloe z aerodromem, wyda-1 wykoleiła się. Lekarz jednej z o I ue osoby są lekko ranne, 

żyła się katastrofa t  powodu de I kolicznych miejscowości, Aleksanl

Triumfalne powitanie gen. Balbo w Rzymie

Fundusz; P racy  zam ierza d k  
złagodzenia kieski bezrobocia 
w  o k r e s i e  zinrnw m  zatrzym ać  

j i ę ś ć  z a t r u d n i o n y c h  o b e c n ie  
bezrobotnych.

M ieazy innemi mzewictywa- 
ne jest utrzymanie w ruchy 
Drzez cała zime kamieniołomów 
państwowych w Zagnańsku w 
kieleclriem i w Janowej Dolinie 
na Wołyniu, co da prace około 
2.00fl robotników i umożliwi 
przygotowanie materjalow ou- 
dow'anvch do robót drogowych 
w kampanji wiosennej,

RZYM (P A T ) — Kroi przyjął gen. 
3albu i iothikuw jt>so eskadry, a na­
stępnie byt obecny podczas defilady, 
Która odbyła się przy Łuko Konstanty

Zwyczajem • rymsidm, ttOce, a a  Rtó- 
n  ch krot/yli ,  >tnicy tdansatiantyccy, 
były poaryte liśćmi laurowe rtu. Następ 
nit lotnicy ac *11 się na Palatyn, by 
zdać raport Mussoliniemu. Ueo. Bal­
bo przedstawił swych podwładnych 
Mussounienm, który oświadczył, iż lot 
nicy w pełni zastogują na klasyczny 
triuml rzymski.

-  Podczas totu —  powiedział Mas 
soliiń —  który pokrył przeszło 20 tys. 
kim. miljony ludzi na .ałym  switcie 
w * ws*>stklcn językach powtarzały 
si"w o „Italja"". I „ni swym do Ame­
ryki lomicy ożywili 1 wzmocnili patrjo 
tyzm Wiocnou w Ameryce. Wiele lat 
minie —  mówił dalej Duce —  zanim 
lotnictwo inny eh krajów będzie mogła 
nietyle przew yższać, co dorównać 
waszemu wspaniałemu czynowi.

Po przemówieniu Mussolini ucałc - 
wat gon. Balbo i wręczy! mu czapkę 
marszałka, a  następnie rozdał medale 
i aagrody pozostałym lotnikom.

Po południu letnicy byli przyjęci

K|i. Mm Min tunuih Mit
W  środę, dnia 16 b. m. odbędzie 

się nadzwyczajna walne zgromadzenie 
Aeroklubu W arszawskiego, zwołane 
w celu nadania godności honorowego 
c/.łonKa Aeroklubu zdobywcy Adanty

k u , k p t Skarżyńskiemu.
Jak się dowiadujemy, k p t Skarżyń­

ski przyjął ponadto godność członka 
zarządu Aerok.nbu i zamierza brać ży 
wy udział w jego pracach.

32 kom unistów przed sadem
Przed Sadem Okręgowym w Kieł- 

cacb  .ozpocziut się w dnia 2  wrzeń- 
oia wielki proces komunistyczny. Na 
lawia oskarżonych zasiądą 32  osoby, 
którym zarzucane jest uprawianie agi 
tacji antymMwwwei wśród ludności

wiejskiej na terenie powiatów jędrze­
jowskiego i stopnitkiego.

Proces ten jest wynikiem przeprt - 
wadzonej w swoim czasie likwidacji 
komitetów kom unish.znych na tere­
nie województwa kieleckiego.

przez wielka ra ję  faszystowska, a  wie 
czprem gubernator Rzymu podejmo­
wał ich na Kapitolu, wręczając im zto 
te pamiątkowe medale.

RZYM. (P A T ). Agencja Stefa 
ni komunikuje, iż hydroplany, 
na których marszałek Balbo do 
konał dwukrotnego przelotu

Atlantyku, wpłynęły do portu 
lotniczego w Orbetello. gdzie 
przedefilowały przed królem.

P o  zakończeniu defilady m ar 
szalek Balbo w  obecność1 króla 
i swej załogi rozw!azał drugą 
eskadrę lotniczą, która chlubnie 
spełniła swoje zadanie.

G r o ź b a  s t r a j k u  
w  K o p a ln ia c h

Na terenie Zagłębia Dąbrowstaegt 
grozi w  szeregu kopalń wybuch o- 
strych zatargów w związku z wyko,.y 
waniem orzeczenia arbitrażowego o 
obniżce plac. Dyrekcje kopani doma­
gają się pełnej 15-proc. obniżki, zaś 
związki zawodowe górników zgadzą- 
ją się tylko na redukcje 8 — 10 p u c .

Na jednej z więitszych kopalń „Flo­
ra" wysunęli górnicy ultlniatywne żą 
danie przyjęcia przez dyrekcję p,opo- 
zyycj związków zawodowych, gro­
żąc rozpoczęciem strajku 7 ontem ju 
trzejszym, t  j. w środę dn. 15 b. m

l u - l e t n l a  d z i e w c z y n k a  
s p ł o n ę ł a  w  k  n e

LW ÓW , (PA T). W  Zagorzu, pow. 
Sanocki, w miejscow ym kinoteatrze 
ntiesż^eym się w gmachu „dokoła' 
wybuchł w kabinie operatora pożar. Lł 
cznle zgromadzoną publiczność ogar­
nęła panika. W  popłochu poczęto opu­
szczać salę. Płomienie objęły całe 
pierwsze piętro gmachu, który pomimo 
ak ef ratunków.• ■

nych spłonął doszczętnie. W  piom.e- 
niu.it zginęre lu-letnia córka aozorcy 
gmacnu. Pastw ą p ia te m  padły w szy­
stkie urządzenia kinoteatru oraz sprzę 
ty gimnastyczne. Straty w.yUOszą k3- 
kadzi^siąt tys. z>.

Krwawa tragedia malże^ka
dwojga Polaków w Paryżu

Pisma francuskie pod; ją szcze I .tadowo'onego z takiego obrotu 
.i.. 4 ... 'spraw y Był to tylko pozór.

W  niedzielę po południu krą- 
żący w pobliżu domu p. Frzebiń- 
skiej Stef.iński doczekał się wyj­
ścia tui ulicę żony wraz ze swą 
ciotka. Leokadia trzymała na rę­
ku dziecko, podszedł więc do niej 
pod pretekstem, że chce pocało­
wać synka.

leokadja nłe broniła. Stefański 
pożegnał się. Zdawało jej się jed 
tuk, że Stefański idzie krok w 
krok za rią Weszła dc- swej przy 
jac!ółki p, Berylskiej, zamieszka 
lej przy Uf Alberta I-go, i zwie­
rzyła się jej ze swych obac:

góry strasznego dramatu małżeń 
skiego, zakończonego śmiercią 
młodej, zaledwie 20-letniej Lee 
kadji Geier i samobójstwem jej 
męża, Kazimierza Stefańskiego!

34-Ietni Kazimierz Stefański pa 
rę lat temu poślubił Leokadjf Gel 
ler, drobną, ładną Blondynkę. 
Małżeństwo nie było szczęśliwe. 
Mąż okazał się człowiekiem nie­
znośnym. Dokuczał żonie, źle 
ią traktował, urządzał brutalne 
sceny zazdrości, do których zresz 
tą żona nie dawała powodu. Nie 
zmieniło się też w pożyciu dwoj­
ga ludzi, rzuconych pomiędzy ob 
cych, kiedy na świat przyszło 
dziecko, majace obecnie 2 l mie­
sięcy.

Leokadia wreszcie miara dość 
swego małżonka i zamieszkała u 
swej ciotki, p. Trzebińskiej w Pa 
ryżu przy ui. Ardien -  Lesenne
N i.  78 .

Stefański udawał początkowo

— Zdaje się, że Kazik idzie tu 
za mną.. Boję się czegoś.

P. Berylska w tej chwili usły­
szała kroki pod drzwiami. Chcia- 
ał lamknąc drzwi, niestety, było 
•uż zapóźno: Stefański wtargnął 
do mieszkania.

Nie zwilżając na obecność p, 
Ikrylskiej zaczął wymawiać żo­

nie. że p ro w a d z i  s ie  n ie m o ra ln ie .
—  N ie  c h c e s z  jfyć ze nłUR - 

wolał, —  bo c h c e s z  b y ć  w  oh 
d l i  s w o ic h  k o c h a n k ó w

L e o k a u ja  ze  s w e j  s f r o n ę  r - t  
la  w y m a w i a ć  m ę ż d r y !  że nie. 4 
je  n a  u tr z y m a n ie  d z ie ck a .

T o  r o z w ś c ie c z y ło  Stefnh-d: - 
g o .  W y c i ą g n ą ł  r r w o lw e r  z ś ■'■■■• 
sz e m  i s trze li ł .  L e c k a d ja  
ła  u c ie c ,  p o s y p a ły  się  za nią 
s z e  kule Jedz* z t u !  id
ś m ier te ln i  t skro ń .

S te fą ń sk i  s k ie r o w a ł  w "t4|v 
b ro ń  d o  s ie bi e .  S lr z e l i l  w 
k tó ra  kuła przeifa ,  w z c h o d z a c  
p o l icz k te  u.

P. B e r y is k a  n a ty c h m ia s t  za ­
a la r m o w a ła  w ła d z e .  P o l i c ja  z a ­
s ta ła  iuż s t y g n ą c e  zw oki L e o k a ­
dii." S ie i z u s k i  j e s z c z e  o d d y ch a ł .  
P r z e w ie z io n o  g o  d o  s z p ita la ,  d o ­
k o n a n o  o d p o w ie d n ich  z a b ie g ó w .  
Mimo c ię ż k ie g o  postrzału jest 
nadzieja uratowania mu życia. _



Nr. ^

spekulanta o Żyrardowie
Trzeba nie dopuścić do mydlenia oczu opinii francuskiej

P a n  L u c le n  B o u r g u e s  o p isu je  
dla c z y te ln ik a  f r a n c u s k ie g o  Ż y­
r a r d ó w  w  ta k i  s p o s ó b ,  j a k  g d y b y  
p. B o u s s a c  \vę w ła s n e j  o s o b i . b y ł  
z b u d o w a ł  c a łą  fa b ry k ę  łą cz n ie  ż 
d o m a m i w e s z k a i n e m i  d la  r o b ó t -  
n tr ó w .

„ Z w ie d z i łe m  pisze  on —  to  
szatnię -lnu- i ró żne  o d zia ły  p fz ę --  
dzaln i  lnu. j a k o  że ż y r a r d o w sk ie  
w y ro b y  ln iane  s ą  ta k  d o sk o n a łe .*  
iż c ie s z ą  s ię  z a s łu ż o n ą  s ła w ą ,  nie: 
ty lk o  w  P o i s c e ,  lecz  w e  w s z y s t ­
k ich  p a ń s t w a c h  e u r o p e js k ic h :  S a - .  
le f a b r y c z n e  są p rz e s tro n n e  i w y  
so k ie ,  z a o p a trz o n e  w e  w s z y s tk ó ,  
c z e g o  d o m a g a  s ię  h ig ie n a  fa b ry c z  
na..."

P is a l i ś m y  ju ż  o tem , że . sa le  
p rz ą śn ic  n io k r y c n  b y w a ły  p rz y ­
b y t k ie m  b e z p r z y k ła d n e g o  sm ro d u 
i z a d u ch u ,  a to d la te g o ,  że o sz c z e  
d z a n o  na w o d z ie ,  nie płókap.o u-  
s t ę p ó w  i nie o c z y s z c z a n o  ich  na­
le ż y c ie .  T y l k o  w rą z a c h  w y ją t k o ­
w y c h .  g d y  d o  p rzęd zaln i  p rz y b y ­
w a ł a  i n s p e k c ja  fa b r y c z n a ,  oc/ ysz  
c z a n o  u s tę p y ,  p o c z e m  zna\yu 
w s z y s t k o  w r a c a ł o  d o  s tan u  p o ­
p r z e d n ie g o .  R u ry  w o d o c i ą g u  w 
p rz ę d z a ln i  p r z e c h o d z ą  o b o k  rur 
p a r o w y c h  i w o d a  n a g r z e w a  S’ę w 
n ich  b a rd z o  s z y b k o  G d y  z m e cz o  
n a  ro b o tn ic a ,  c h c ia ła  s ię  n a p ić ,  mu 
s ia ł a  s p u s z c a ć  c ie p łą  w o d ę ,  iżby 
s ie  d o c z e k a ć  łyku w o d y  z im n e j ,  
łu b  c h o ć b y  ty lk o  c h ło d n e j .  G d y  
je d e n  z „ n i e z b ę d n y c h "  w s p ó łp r a  
c o w n ik ó w  p. B o u s s a c a  z a u w a ż y ł  
ta k ie  „ t r w o n ie n ie "  w o d y ,  w y s t ą ­
pił z z a rz ą d z e n ia m i,  k tó re  s p r a g -  
n io nv m  i z m ę c z o n y m  ro b o tn ik o m  
poz,Hstawiałv w y b ó r :  a lb o .  pić
c ie n ie  nornyiki z p r z e g r z a n y c h  
r r r .  a lb o  nie p ić  w c a le .  O to  je d en  
♦ r ’ i>o p r z t k ła d  w ie lk ie j  d b a ło ś c i  
o v £ je | |  ro b o tn ik ó w  w Ż y r a r d o -  
w ie .

A te r a z  n a jw a ż n ie j s z e !  P a n  B o  
n r g u e s  je d z łe  s o b ie  na  c a łe g o  i 
b l a g u je  w e d łu g  w s k a z ó w e k ' p r z y  
,sio\via f ra n c u s k ie g o ,  iż d o b r z e  
je s t  łg a ć  t ą k i e n u ,  c o  p r z y b y w a  
zd a le k a .  „ Ć o  do instvtucyj s p o łe ­
c z n y c h  w  Ż y r a rd o w ie ,  n ie  p o z o ­
s t a ją  o n e  n ic  d o  ż y c z e n ia .  S z p ita l  
fa b ry cz n u ,  k tó ry  z r e s z tą  j e s t  j e d y  
nym  s z p ita le m  w  m ie śc ie ,  u d zie la  
o o m o c y  c a łe j  lu d n o śc i  m ia s ta  u o -  
k o l i c y . . . "

P r a w d a ,  ja k ie  to p ię k n e ?  T r a n  
cu z  w  P a ry ż u  c z y  w  L il le  ć ż y t a  i 
w z ru s z a  s ię  n a  s a m ą :  myśl. że za­
c n y  p. B o u s s a c  utrzymuie w ł a s ­
nym k o s z te m  s z p ita l  n ie fv łk o - dła 
r o b o tn ik ó w ,  a le  dla c a łe j  łudnoś 
ci m ia s ta  i o k o l ic y .  T y m c z a s e m  
w ia d o m o ,  że za le cz e n ie  w tym. 
sz p ita lu  p ła c i ć  musi Kasa Cho­
ry ch ,  a lb o  ro d z in a  c h o r e g o .  P o z a  
tem . g d v b v  k o r e s p o n d e n t  p o ­
s z ed ł  bvł do o g r o d u  ł spojrzał na 
w e r a n d y  i s c h o d y ,  w io d ą c e  na 
nie. to b y ł b y  spostrzegł . rzećz 
d r o b n a  m o ż e ,  ale  wymowną, i t  
schedy te są przegniłe ł że każde 
mu. kto odważa się postawić na 
n ?eh n o g ę ,  g r o z i  kalectwo. Żresz 
ta  ca  łv  p a w i lo n  męski stoi pust- 
t">mi $o>'oT! o s z c z ę d n o ś c i ,  a k o b ie  
iv  i m ę ż cz y ź n i  m ie s z c z ą  kię b a  pa 
u i lnnie k o b ie c y m .

W i a d o m o . - j a k a  j e s t - t a  o p ie k a  
l e k a r s k a  fa b ry k i .  P o n ie w a ż  e m e ­
rytom trudno o d m ó w ić  o o m o c -  1e 
k a r sk ie j ,  z a rząd  n a k a z a ł  l e k a ­
rzom , a b y  ch o ry m ,  k tó rz y  m a ją  
za s o b ą  p o  40 i 50 la t  pracy zapi 
sy w a l i  ty lk o  leki najtańsze D o n ie  
d a w n a  ro d z in y  e m e r y t ó w  k o rz y ­
s ta ły  z o n ie k i  l e k a r s k ie j ,  a le  pan 
B o u s s a c  k a z a ł  ich z te j  o p iek i  t w  
łączyć, c h o c ia ż  chodziło tu o w y 
d a tk i  poptłstu groszowe d la  tak 
wielkich z a k ła d ó w .

T a k  sp u io  ro cp is iu e  s ie  Icoiss- 
p o nrten t  p a n a  B o u s s a c a  o ochro

nie  fa b ry cz n e j ,  nie w s p o m in a ją c  
ani s ło w e m  o tem , że O c h r o n a  ta 
p o s ia d a  s w ó j  w ła sn y  fun du sz pół 
m i l jo n a  rubli z ło ty ch ,  p o d a r o w a ­
ny je j  przez  ś. p. K a r d a  D i t t r i -  
c h a .  F u n d u s z  ten czyni z O c h r o n y  
in s ty tu c ję  a u to n o m icz n a ,  n ie z a le ż  
ną od łask i p a n a  B o u s s a c a ,  ale 
p o m im o  tó - 1  tu ta j p o z a p ro w a d z a  
no j a k  n a jd a le j  id ą c e  o g r a n ic z e ­
nia  i o sz c z ę d n o śc i .  O c h r o n a  żyrar­
d o w s k a  n ie g d y ś  za k ła d  w z o ro ­
w y, je s t  d z is ia j  ruiną tego ,  co  b y  
ło n ie g d y ś ,  a p ra c o w n ic e ,  o k tó ­
rych  d o b ó r  d b a ł  z a w s z e  b y ły  
w ła ś c ic ie l  Ż y r a rd o .v a ,  t r a k t o w a ­
ne są  j a k n a j g o r z e j .  D o ś ć  p o w ie ­
d zieć ,  że p rz e ło ż o n a '  t e j  in s ty tu ­
c ji ,  o s o b a ,  od k tó re j  w y m a g a  się  
p rz e c ie  dużv ch  k w a l i f ik a c y j  s p e -  
c ia in y c h  p o b ie ra  p e n s je  ta k  l ichą ,  
iż \\ sw o im  c z a s ie  m u sia ła  uzupeł 
niać  s w o je  ł ich u tk ie  d o ch o d y  ja k o  
p ia n istk a .  A . gd zie  je s t  fundusz 
O c h r o n y ?  D o d a jm y ,  że fundusz 
ten przed w o jn ą  b y ł  k s ię g o w a n y  
na m a ją tk i ’ fa b ry cz n y m .

T r z e b a  ko n ie cz n ie ,  a b y  ]akie

p ió ro  p o w o ła n e  tra f i ło  do p ra s y  
f ra n c u s k ie j  i p o w ie d z ia ło  op in ji  
f ra n cu sk ie j  o g o s p o d a r c e  p. B o u s  
s a c a  c a łą  p ra w d ę .  M y  tu p rz e c ie  
d o ty c h c z a s  nie w iem y,  c o  s ię  s ta  
ło  z  frti l jonow em i fun du szam i s ta  
ry ch  z a s łu ż o n y c h  robotników '.  S a  
m a f u n d a c ja  im ien ia  K a r o la  Augu 
s ta  D i t t r ic h a  w y n o s i ła  p ó ł  mil jo  
na  rubli  z ło ty ch ,  zaś  o s z c z ę d n o ś ­
ci, z ło żon e  przez  ro b o tn ik ó w  ż y ­
r a r d o w s k ic h  w  te j fu n d a c j i ,  w y ­
n o s iły  trzy  razy  tyle .  C o  s ię  z 
tem  s t a ło ?  I te  p o z y c je  b y ły  księ  
g o w a n e  ja k o  p a s y w a  fa b r y c z n e ,  
czyli  że tw o rz y ły  c z ę ś ć  d ó b r  fa ­
bry k i .

P rz y s z e d ł  p. B o u s s a c ,  k tó ry  Ży 
rardów' w z ią ł  w p o s ia d a n ie  p r a ­
w em  k a d u k a  i z a c z ą ł  z a c n y m  ro ­
b o tn ik o m  ż y r a rd o w s k im  w y p ła ­
c a ć  po k i lk a d z ie s ią t  g r o s z y  za zło 
te g o  rubla ,  p o ż e r a ją c  w  ten s p o ­
s ó b  ca ły  k i lk u d z ie s ię c io le tn i  d o ­
r o b e k  p ra c o w n ik ó w  ż y r a rd o w ­
sk ich .  T o  s a m o  s ta ło  s ie  z fa b ry cz  
ną K a s ą  o s z c z ę d n o ś c i .  O s z c z ę d ­
n o śc i  d o ch o d z i ły  tu do kilku mil

jo n ó w  a  p o c h o d z i ły  i  p ra c y  ro b o t  
n ik ó w  i u rz ę d n ik ó w  p o lsk ic h .  
D zięki  s p ry tn e j  w a lo r y z a c j i  p. 
B o u s s a c a  p ie n ią d z e  te  sp ły n ę ły  
do b e z d e n n e j  k ie sz en i  te g o  f a t a l ­
n e g o  s p e k u la n ta ,  k tó re g o  Ż y r a r ­
dów  w s p o m in a ć  b ę d z ie  z a w s z e  z 
p rz e k le ń s tw e m .

N a w e t  g d y  b ied ni  b e z r o b o t n i  
tk a c z e  ch w y ci l i  się  s a m o p o m o c y  
i za łożyli  s o b ie  tka ln ię  na  8 0  kro 
s ien  ( t a k  z w a n ą  F i s e t ó w k ę ) ,  by-- 
v d y re k to r  K o e h le r  p a trz y ł  na nią 

k rz y w e m  o k ie m , aż w re s z c ie  to 
d ro b n e  d zie ło  s a m o p o m o c y  ro b o t  
n ik ó w  ż y r a rd o w s k ic h  i s tn ie ć  pr^e 
s ta ło .  A s z k o ła  tk a c k a ,  k tó r ą  tu 
z l ik w id o w a n o ,  c h o c ia ż  b y ła  p la ­
có w k a  p o ż y te c z n ą  i p o t r z e b n ą ?

T a k a  j e s t  p ra w d a  o p. B o u s s a c  
i je g o  g o s p o d a r c e  w  Ż y r a rd o w ie .  
M o ż e  s o b ie  j e g o  n a jm ita  o k p iw a ć  
c z y te ln ik ó w  fra n c u sk ic h ,  n a s  nie 
o kpi.  W i e d z ą  są s ie d z i ,  ja k  kto  sie 
dzi.

P rz y jd z ie  c z a s ,  że i o p in ja  tran 
c u s k a  d o w ie  się  c a łe j  p ra w d y  o 
s w o ic h  B o u s s a c a c h .

I Kącik i 1
W  SASKIM OGRODZIE

Bez prohibicji i bez wódki
Taka sytuacja grozi Am e ryc e  po zniesieniu za k a zu  s p rze d a ży  alkoholu
W a l k a  o zn ie s ie n ie  p r o h ib ic j i  

v A m e ry c e  z m ie rz a  ku k o ń co w i.  
N iew .ątpdw ie w  n a jb l iż sz y m  juz  
c z a s i e  u s ta w a  z o s ta n ie  o d rz u c o ­
na  p rzez  p o z o s ta łe  S ta n y ,  j a k  to 
ju ż  u cz y n iła  z n aczn a  ich l iczba .

K t o b y  je d n a k  m y śla ł ,  że w ś la d  
za o b a le n ie m  p ra w a  b ę d z ie  od ra  
zu o tw a r tą  m o ż n o ś ć  zakupu wód 
ki w n ie o g r a n ic z o n y c h  i lo ś c ia c h  
—  ten  się  myli.  O to  ja k  w s k a z u ­
j ą  cy fry ,  z a b ra k n ie  na  rynku to -  
w aru  i p rz y ie m  na d ługie  je s z c z e  
m i e s i ą c e ;  a n a w e t  lata .

JaK 'b o w ie m  m ó w i s ta ty s t y k a  
z o k re s u  p r z e d p r b h ib ic y jn t g o ,  A- 
m e r y k a  z u ż y w a  ro c z n ie  ponad  
6 0 0 . n o o .0 d 0  k w a r t  w ódki.  O b e c  
m e  w  s k ła d a c h  r z ą d o w y c h  z n a j ­
d u je  s ię  ( d la  c e l ó w  le c z n ic z y c h )  
o k o ło  7 0  m i l jo n ó w  k w a rt  w ódki 
i —  to  w s z y s tk o .  C a ły  ten z a p a s  
s t a r c z y łb y  w ie c  przy no rm a ln em  
z a p o trz e b o w a n iu  na m ie s ią c ,  pół 
to ra ,  a p rz e c ie ż  w c ia g n  te g o  cza  
su, n o w e j  w ód ki nie. m o żn a  w y 
p r o d u k o w a ć .  J e ż e l i  za ś  l icz y ć  się 
z p rz e w id y w a n y m  runem w p ierw  
s z y c h  d n ia ch ,  w o ln o ś c i  a lk o h o lo ­
w e j ,  z a p a s  r z ą d o w y / p o c h ło n ię ty  
b e d z ie  w  c ią g u  k i lk u n a stu  dni.

A w ó d k a  m usi s ta ć  4  1, ta.  a b y  
ją  w olno ,  b y ło  s p rz e d a w a ć .

O c z y w i ś c ie  n .e  b r a k  w  A m ery  
c e  i z a p a s ó w  „ n i e o f i c ja l n y c h " ,  po  
z o s t a ją c y c h  w  re k a c h  p rzem ytn i  
k ó w  a lko h o lu ,  a le  p rz e c ie ż  rząd 
n e  udzieli  im k o n c e s j i  na  s p rz e -  
fa ż ,  a n i  też  nie  m ożn a  d o p u ś c ić ,  
a b v  j u ż  oo z n iesien iu  p r o h ib ic j i  
publiczność jeszcze przez parę 
lat p o z o s ta w a ła  w rękach bootle 
g e r ó w .  p i ją c  p o  d a w n e m u  fałszo­
wana tru c iz n ę  i p ł a c ą c  za  n ią  ba 
io ń sk ie  sum y.

W  tych  w a ru n k a c h  s z e r e g  firm 
 ̂ z w ró c i ło  s ię  d o  p re z y d e n ta  R o o  
. s v e ! t a ,  a b y  n o z w o l i ł i r n  r o z p o c z ą ć  
p ro d u k c ie  inż te ra z  a b y  p rz y g o ­
to w a ć  m o ż l iw ie  j a k  n a jw ię k s z e  za 
p a s y  na c h w i lę , ' .g d y  w o ln o  b e ­
d z ie  ja w n ie  pić  t rą b ić ,  z a le w a ć ,  
w s t a w ia ć  i t. p .,  : *. p.

W ła > .  : ic ie le  d e s ty la rn i  tw ie r ­
d zą  też, że o s ta tn ie  z d o b y c z e  nau 
ki p o m o g ą  w ó d c e  „ d o j r z e ć "  już 
w d w a  la ta  i w ten s p o s ó b  nie do 
p u śc i  s ię  an i na ch w ilę  do t a k ie  
g o  m o m e n tu ,  że b e d z ie  w o lno ,  a 
n.ie b ę d z ie  c o .

P r o d u c e n c i  r z u c a ją  przed  o cz y  
R o o s v e l t a  k u s z ą c y  o b r a z  zakupu

3 2  m il jo n ó w  buszli  ży ta ,  p rz ew ó z 1 
ich do d y s ty la rn i  na te ren ie  s t a ­
nów (z a r o b k i  dla kolei  i innych 
p rz e d s ię b io r s tw  kom un ik a cy j
n y c h ) ,  za tru d n ien ie  w ielu  d z ie ­
s ią tk ó w  ty s ię p w  b e z ro b o tn y c h  i 
w re s z c ie  1 6 5  m i l jo n ó w  dla s k a r ­
bu z p o d a tk ó w  i a k c y z y !

C z y  trz e b a  d o d a w a ć ,  że r z Ą i  
a m e r y k a ń sk i  b a rd z o  p rz y ch yln ie  
p a trz y  na tę p ro p o z y c ję ,  no i przy 
z n a ć  trz e b a ,  iż z punktu w idzen ia  
ż y c io w e g o  fest  ona ze w s z e c h -  
m iar  u z a s a d n ie n ia .  Ale —  c o  po
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w ie p ra w o ,  k tó re  je s z c z e  o b o ty ią  
żuje  i p rz e w id u je  j a k n a js u r o w s z e  
r e p r e s je  za  p ro d u k c ję  .w ó d e k ?

F a k t ,  że p ra w o  to b e d z ie  znie 
s io n e  nie u p o w a ż n ia  do p rzek ro  
czynią  go  z a w cz a su ,  i to  za  ap ro  
b a t a  rządu.

P r a w d o p o d o b n ie  j e d n a k ,  z n a j ­
dzie  się ja k ie ,ś , „ p r a w n e "  w y jś c ie  
z sy tu a c j i  i A m e ry k a n ie  po zn ie ­
s ieniu p ro h ib ic j i ,  nie b ę d ą  c a ły ch  
lat  c z e k a ć  na w f f jk e ,  ani k u p o ­
w a ć  z a g r a n ic ą  za c ię ż k ie ,  c h o ć  
z d e w a lu o w a n e  d olary .

_ nos
W ie lk a  a r e ra  n a  l o r z e  w y ś c i g o w y m  w  C h ic a g o

,JN a torze  w y ś c ig o w y m  w  C h i ­
c a g o  w y k ry to  o s ta tn io  n ie z w y k łą  
zup ełnie  a ferę .  P o le g a ła  o n a  na 
s z tu cz n e m  d o p in g o w a n iu  koni, 
o c z y w iś c ie  ze s z k o d ą  dla zd ro w ia  
z w ie rz ą t ,  no i d la k ieszen i g r a c z y  
to ta l iz a to ro w y c h .

S z tu c z n e  p o d n ie c a n ie  koni z a -  
p o m o c ą  ró ż n y ch  n a r k o ty k ó w  je s t

K A Ł i j O
ROZGtUŚMA WARSZAWSKA

7,00 Sy g n ał czasu. 7ł05 G im nastyka. 
7 .20  M uzyka z płyt. 7.30 Dziennik po 
ranny. 7.35 M uzyka z płyt. 7 .52  Chwil 

ka gospodarstw a dom ow ego. 11.57 
Sygn ał czasu . 12.05 T ran sm is ja  z o gro 
du „ B a g a te la " , 12.25 Codzienny prze­
gląd prasy. 12.33 K om unikat. 12.35 D. 
i koncern i z „ B a g a te li" . 12.39 Dzien­
nik popołudniow y. 14.55 M uzyka z 
pfei 15.05 W iadom ości b ieżące. 15.10 
Kom unikat. 1 5 .lo  M uzyka z płyt. 15.25 
Kom unikat. 15.45 Skrzynka P K O . 16 f©  
T ran sm isja  z C iechocinka. 17.00 Od­
czyt p, t. „Na w .dnokręgu nauki i tech 
n i k i 17. 15 K oncert kam eralny. 18.15 
„D oliną D u najca  w T a try  . 18.35 Mu­
zyka lekka. 19.20 Rozm aitości. 19.40 
Kw adrans literacki. 20.00 K oncert szkol 
r.\. 2i):50 Dz ennik W ieczorny. 21.00 
„Skrzynka pocztow a ro ln icza". 21 .10  
M uzyka lekka ze Lw ow a. 22.00 Muzy 
ka taneczna z kaw iarni „E uropa" w 
Ciechocinku 22.25 W iadom ości sporto 
we. 22 .40  D. c. muzyki z kaw iarni.

ZOFJA FABRY I W IKTO R BREGY 
W R4 DJO

Dziś 6 godz. 20.00 w ram ach GSncer 
tu wokalnego usłyszą radiosłuchacze 
.K .ie  ciekawe s.ly artystyczne : p„ Zo 
i je  T a b r y , śpiew aczkę o dźwięcznym  
sopranie i W ikto ra  B reg y , obecnie sta 
'.ego arty stę  opery szw a jca rsk ie j. B o ­
gaty  program  zaw iera arie  i pieśni kom 
pozytorów  Dolskich i ob cy ch .

dziś  ju ż  „ n ie m o d n e " ,  a z r e s z tą  
p o z n a ją  się  na tem , w  C h ic a g o  
w ię c  w y n a le z io n o  inny s p o s ó b  -—  
w e t e r yn a r z e  i w y tr a wn i  t re n e rz y  
ró w n ie  sk u te c z n y ,  a tru d n ie js z y  
do w y k ry c ia ,

D o  d o p in gu  s łu ży  c a ła  m a s z y ­
n a,  s k ł a d a ją c a  s ię  z baterji e le k ­
t ry cz n e j .  z w o ju  d rutó w  i p łytk i  
m ie d z ia n e j .  S ą  te ż  s p e c ja ln e  w łą ­
czniki  i w y łą c z n ik i  o c z y w iś c ie  
w s z y s t k o  w  m in ja tu r o w y c h  w y ­
m ia ra c h .  P rz e d  b ieg iem  d żo k ie j  
u m ie s z c z a  p ły tę  pod s io d łem , na  
g r z b ie i c e  k o ń sk im ,  w s p e c ja ln ie  
czu łem  m ie js c u .  P o d c z a s  b ie g u ,  
lub p rz y  m e c ie ,  d ż o k ie j  w łącza ,  
p rąd  i iskra e le k t r y c z n a  przeską .  
k u je  na  m e t a lo w ą  p ły tk ę ,  a s t a m ­
tąd wyładowuje się na grzbiet 
k o ń sk i.

Pod wpływem takiego pryszni
cu elektp, .viv.;ó> k-.,v pedm  ja k ; 
w ia tr ,  z d o b y w a  n a g r o d ę  - a  po' 
tem  je ź d z ie c  w y łą c z a  p rą d  i... 
w s z y s tk o  w p o rząd ku .

P o d o b n y  s y s te m  b y ł  prał- tyko 
w a n y  przez  d ługie  m ie s ią c e ,  z a ­
nim k ie r o w n ic tw o  toru w y k ry ło  
a ferę .  N a  p o d n ies io n y  a la rm  do 
s p r a w y  w m ie s z a ła  s ię  p o l ic ja ;  na 
s tą p i ły  l iczne  a r e s z to w a n ia  f 
„ p ie k ie ln a  m a s z y n a "  z o sta ła  usu 
n ię ta  z toru w y ś c ig o w e g o .

C z y  je d n a k  na z a w s z e ?

Pamiętajcie
o bezrobotnych

R o jn o  i t ło c z n o  w ie c z o r e m  w  
S a s k im  O g r o d z ie .  O m ie js c e  na  
ła w c e  tru d n ie j ,  niż o d o b r ą  żonę 
C ią g n ą  t łum y, s p ra g n io n e  św ieże  
go p o w ie t rz a  i...

A le o tem  n a j le p ie j  p o w ie d z ie ć  
m oże pan W a l e n t y ,  d o z o r c a  o g ro  
dpwy.

—  O w s z e m  —  m ó w i — są i ta  
c y ,  co  o te j  p o rz e  do o g r o d u  po 
ś w ie ż e  p o w ie trz e  p rz y ch o d z ą .  O -  
s o b y  s ta r s z e  i w o g ó le  m a łż e ń ­
s tw a  ju ż  ż a d n e g o  in teresu  m iło?  
ne g o  w z g lę d e m  s ie b ie  nie m a j ą ­
c e .  S ie d z ą  w g łó w n e j  alei  i c ią g  
uą o w s z e m .

.VIe m ło d z ie ż  nie p o  p o w ie trz e  
■tu p rz y ch o d z i .  B o  co  m ło d em u  w  
łec ie  'z  ' s a m e g o  powu'etrza p rz y j­
d z ie ? . . .

W s z y s t k i e  ław ki w b o c z n y c h  
a l e ja c h  o b s ia d a ,  g d z ie  c ie m n ie j .  
P>o m łod y , to j a k  k o t  p o c ic m k u  
lep ie j  w id z ip ja k  p i w  ś w ie t le .  Nie 
raz  s ły sz ę ,  ja k  m ó w ią :

—  F r a n k a ,  co  to ci sio za p ry ­
sz c z y k  na k o la n ie  zrobił"3

— • Z w i lg o c i .  .

.-■■■ — - T o .  c z e g o , - c h o r o b o ,  kolan w 
: s u c h e m  m ie js c u  n ie  t r z y m a s z ?

—  V gdzie i .ia r1 trzy m ać?  W  
p iecu ? Jeszcze sTę gorzej sp o-  
c o m !

T a k i e  m a j ą  o c z y !  P o c ie m k u
p ry sz cz y k  na k o la n ie  z o b a c z y !

C i,  co  s ą  d o p a ry ,  to  s o b ie  s ie ­
dzą na  ła w k a c h  i po  s w o je m u  
r o z m a w ia ją .  R e s z t a  po a le ja c h  
s ię  w łó c z y  i d o p ie ro  p a r y  szu ka .  
W a r t o  p o s łu c h a ć ,  j a k  s o b ie  p rzy  
g a d u ją .

—  Pani pozwoli, że się faktycz  
nie zaznajom ię.

—  O, zaraz faktycznie?
—  No, nie m ó w ię ,  ż e b y  ta k  od 

ra z u !
—  J a  tam  z p ie rw sz y m  le p ­

szym  z n a jo m o ś c i  nie z u w iera m .
— P atrzcie  ją , jak a p orząd na! 

lak. nie Drzym ierząjąc, cyrk na 
Dzikiej, nie Irażdtgo w puści 
. C zasem  to naw et do aw antury  
dochodzi, podejdzie łobuz i szczy  
pnie pannę w  czułe m iejsce. Pan 
na w  krzykr

—  Odejdź. M w żie , bo' policję 
zaw ołam ...
. A f a c e t  " ię  ś m ie je . ,

• -  jak .pajipa-.m asz serce takie 
tw arde, jak poślądek, to w ołaj po  
licję.

" Ń a ig ó r z e i .  k ied y już o g ró d  trze 
b a  ż a i i iyk ać .  Na s iłę  trz e b a  w v n e  
d zać .  N ieraz  s ię  m u szę  n a u ż e ra ć .

■—  W y c h o d ź  pan —- m ó w ię  —  
b o  z a m y k a m y .

A facet: p r o s i :
—  P a n ie  d o z o rca ,  i e s - r ' 1** 

chw ilko .  M u sz ę  c o ś  m o je j  pannie  
p o w ie d z ie ć .

—  N a u licy  pan  p o w ie sz .

E . . .  k ied y  na ul icy .. .  nie w y
p a d a .

Napoleon Sadek



S H A K I B I O N A
O p o w ie ść  o w s trz ą s a ją c y c h  p rz e ż y c ia c h  c z a ru ją c e j  K reso w ian K i

 R z e c z y w iś c ie . . .  —  Nie odmówi mi pani chyba? P a n i ,  zap ew ne,
—  Z  p e w n o ś c ią  nie z d ą ż y ła  p a n i  nic  z je ś ć  p rzed  Jeszćze nigdy nie była.w Warszawie? 

w y ja z d e m  z dom u. A j e s t  c h ło d n o .  K e ln e r ,  z a c z n ie m y  — Nie. 
lepie j od filiżanki g o r ą c e g o  b a r s z c z u !  B a r d z o  g o r ą c e -

W taściciel kresowych dóbr Opatowice Ludwik Jusiew.cz 
spożyw ał śniadanie na ganku ze sw o ją  18-letnią córka —  cza­

rująco piękną Lusią.
W tem ukazała się ich słu żąca Maryśka, niosąc tobołek 

ze swojemi maiiatkami. Na zapytanie zdziw ionej Lusi, Maryś­
ka odpowiedziała, że dziedzic ją  wypędził. Jusiewicz to po­
twierdził i w ytłum aczył sw ó j krok niem oralnem  prowadzeniem 
się  Maryśki.  Miała kochanka i była w odmiennym stanie, ju ­
siew icz kategorycznie oświadczył, że nie chce rozpustnej dziew­
ki w swoim domu.

By! bardzo zdziwiony, że Lusia z podejrzaną gorliwość.ą 
broniła Maryśki. Pozostał wszakże niezachwiany.

Lusia była w rozpaczy..U k ry w ała  bowiem  przed ojcem , 
ie  jest w  podobnej sytucji. Biła się z m yślam i, czy mu to w y ­
znać, czy nie. Już miata to uczynić, lecz w ostatn iej chwili prze­
szkodziła je j w tem duma.

Postanow iła uczynić co ś innego.

Gdy tylko przekonała s'ę , że o jciec śpi, uciekła z domu, 
dobrnęła do najbliższej  s ta c ji i nad ranem wsiadła do pociągu, 
odchodzącego do Wilna. Padła wyczerpana na ławkę wagonu 
i odrazu zasnęła.

W drodze poznała młodego medyka Jerzego Romockiego, 
ale na dworcu w Wilnie straci ła go z oczu. Usłyszała tylko, jak 
ktoś oznajmił mu, że ma się w krótce  odbyć ślub Kazimierza hr. 
Kotwicz-M oreckiego z Heleną hr. Mohucką. W iadomość ta wy­
warła na Lusi i Jerzym  przykre wrażenie.

Lusia weszła do bufetu kolejowego, gdy wtem podbiegł 
do niej jakiś  podróżny.

C h o ć  g o  w c a le  o  to  m e p ro s i ła ,  s ia d ł  p rz y  je j  s to  ■ 
liku i p o w ie d z ia ł :

—  Z e c h c e  mi p ani  n a t y c h m ia s t  p o w ie d z ie ć ,  c o  to 
w s z y s t k o  z n a c z y ? . .

P o m im o ,  Ze L aisia  b y ła  b la d a  i w y m iz e r o w a n a ,  
z a ru m ie n i ła  s ię  po uszy.  M ło d z ie ń ce m  tym był  b o ­
w iem  F r a n io  D e r e ń s k i .  z a k o c h a n y  w  niej n a z a b ó j .  W i e ­
m y ju ż ,  że nawet oświadczał s ię  o j e j  rękę  i d o s ta ł  k o ­
sza .  Nie b y ł  to m ło d z ie n ie c  p r z y s to jn y ,  a le  o in te li­
g e n tn y m  i p o c z c iw y m  w y ra z ie  tw a rz y ,  p rz y te m  b a r ­
dzo w y tw o r n y  i e le g a n c k i ,  czem  z a s t ę p o w a ł  p o n ieką d  
b ra k i  u ro d y  w  r y s a c h  i f igurze.

P o m im o ,  że L u s ia  s ię  z a ru m ie n i ła  g w a łto w n ie ,  nie 
b y ła  w s z a k ż e  b y n a jm n ie j  ta k  n iem ile  z a s k o c z o n a  tem 
s p o tk a n ie m ,  j a k b y  s ię  z d a w a ć  m o g ło .  B y ł a  w s tan ie  
t a k ie g o  z o b o ję tn ien ia , ,  że już w o g ó le  j e j  b y ło  w s z y s tk o  
jed no .

D e re ń s k i  t y m c z a s e m  z a m a w ia ł  ro z m a ite  d a n ia  dla 
L usi,  w c a le  j e j  o to nie  p y t a ją c .  D o p ie ro ,  g d y  s k o ń ­
czył  w y d a w a n ie  z le ce ń  k e ln e ro w i ,  z a p y ta ł :

—  Jak się pani na to zapatruje?
—  A leż . . .
—  P r z e c i e ż  w y je ż d ż a  p a n ł ,  p r a w d a ?

g o ,  _
—  Ależ, p a n ie  F r a n iu ! . . .  —  s z e p ta ła  L u s ia .
—  P a n i  b ęd z ie  ł a s k a w a  p o z w o l ić ,  że j a  s ię  z a jm ę  

s p r a w a m i  je d z en ia ,  P a n i  nie m a  ta k ie j  w p r a w y .
G d y  k e ln e r  o d sz ed ł,  D e re ń s k i  z a p y ta ł :
—  A d o kąd  pani w ła ś c iw ie  je d z ie ?
—  D o  W a r s z a w y  —  o d p a r ła  o d ru c h o w o .
—  S a m a ?
—  J a k  p a n  widzi.
—  P u ś c i l i  p a n ią  ta k  b e z  o p ie k i?
—  T o  c h y b a  ja s n e .
—  W id z ę ,  że pani w s z y s tk ie  w alizk i  o d d a ła  na b a ­

g a ż ?
—  M am  ze s o b ą  ty lk o  to, co  w ręku.
D e re ń sk i  z a m y ś l i ł  s ię .  C a la  s p r a w a  w y d a ła  mu 

s ię  z a g a d k o w a .  U s i ło w a ł  j ą  ro z w ią z a ć .
T y m c z a s e m  p o d a n o  jed z en ie .  L u s ia  z p r z y je m ­

n o ś c ią  p i ła  b a rs z cz ,  r o z g r z e w a ją c y  i p o k r z e p ia ją c y .

F r a n io ,  p a ła s z u ją c y  z o ż y w ie n ie m ,  m ó w ił :
—  J a k  to s ię  ś w ie tn ie  s k ła d a !  Nie m o g łem  s o b ie  

w y m a rz y ć  m ilsze j  to w a rz y sz k i  p o d ró ż y !
L u s ia  u ś m ie c h n ę ła  s ię  z g o r y c z ą :
—  N ie s te ty ,  m u szę  s ię  b a rd z o  o g r a n ic z a ć  w  w y ­

d a tk a c h .  Nie o ęd ę  m o g ła  w y d a ć  ty le  p ien ięd zy  na  p o ­
dróż ,  c o  pan.

F r a n io  ty lko  w z ru sz y ł  ra m io n a m i.  K iw n ą ł  na t ra ­
g a rz a ,  c o ś  mu s z e p n ą ł  i w c is n ą ł  parę  b a n k n o tó w  do 
ręki.  T r a g a r z  zn ikn ął  i po  chw ili  w ró c i ł  z d w o m a  b i ­
le tam i p ie rw s z e j  k lasy .  F r a n io  p o k a z a ł  je  L us i  i rz e k ł :

—  W id z i  pani,  ja k ie  to p ro ste .  J e d z ie m y  razem .. .
—  A le ż  j a  nie m o g ę  p o z w o lić . . .  —  s z e p n ę ła  L u s ia .
—  B a g a t e lk a .  W  p o d ró ży  s ą s ie d z i  pow inni  s ię  

w s p ie r a ć  w z a je m n ie .
P o c z e m  d o d ał  z nutą w z ru sz e n ia  w  g ło s ie :

-  M yśli  pani,  że mam  pani za  złe k o s z a ? . . .  O , n ie !  
W o l a ła  pani inneg o . . .  T r u d n o !  P ó ź n ie j ,  z a p e w n e ,  
p rz e k o n a ła  s ię  pani,  że n ie s łu sz n ie . . .  O b e c n y  w y ja z d  
pani,  zup ełn ie  mi w y g l ą d a i a c y  na u c ie cz k ę ,  musi kryć  
za s o b ą  j a k ą ś  t a je m n ic ę .  Nie b ę d ę  d o c ie k a ł ,  ja k ą .  Ale 
p ra w d z iw y ,  sz cz e ry  p r z y ja c ie l  z a w s z e  'może s ię  p rz y ­
d ać .  P o  drodze  p o g a d a m y  s o b ie ,  o ile pani z e ch ce . . .  
Je ż e l i  p ani  nie z e ch ce ,  to nie. B ę d z ie m y  m ilcz e l i  przez 
c a łą  d ro g ę .  B ę d ę  s ię  p a trz a ł  na p an ią  i to mi w y s t a r ­
czy . . .  S z k o d a  mi b ę d z ie  ty lko ,  że t a k a  p o d ró ż  nie p o ­
t rw a  d łu że j . . .

M ó w ił  to  ze sz cz e re m  p rz e ję c ie m .  P o n ie w a ż  nie 
o d p o w ia d a ła  mu, rUdM-

—  O , to pani w ogóle nic nie wie W arszaw a  —  
to ... bardzo niebezpieczne m iasto...* Ale ja  udzielę pa­
ni w sk azó w ek /jak  p o stę p o w a ć,'a b y  nie potknąć się na 
jej śliskim bruku. A w ięc zg o d a?

—  Niech i tak będzie... —  od parła obojętnie.
Już nie czuła się tak a sam otna, jak w pierwszej

chwili po u cieczce z domu. P o  drodze do W arszaw y  
będzie już m iała dw óch znajom ych. Z resztą , ten p i e r w ­
szy zniknął gdzieś bez śladu...

G dy p ociąg  ruszył, Lusia siedziała przy oknie 
w  przedziale pierw szej klasy naprzeciw ko Dereńskie- 
go, który stał się. jej przewodnikiem i opiekunem.

Było jej w ygodnie i dobrze na m ię c iu tk ich  po­
duszkach z czerw onego pluszu. Poniew aż nie b y ło  ni­
kogo w przedziale, w yciągnęła nogi i oparła je na prze­
ciw ległej ław ce. U siłow ała w alczyć z s e n n o ś c ią ,  k tó ­
ra ją  znów opanow yw ała. Daremnie. U k o ły s a n a  ru­
chem  pociągu, zasnęła tw ardo.

Dereński -pożerał ją  oczym a. N ig d y  je s z c z e  n ie  
miał jej do tego stopnia, jeśli tak rzec m ożna: pod rę­
ką... Podziw iał jej piękne rasow e rysy tw a rz y ;  po­
w abne kształty i nieodparty uiok.

Z auw ażył w szakże rów nież, że była blada i m izer­
na. G dzież te piękne rum ieńce, ta  zdrow a cera , która  
zaw sze w szystkich czaro w ała?  D ostrzegł naw et jak­
by zm arszczki n a  jej w ysokiem  czole. Czem to w szyst­
ko tłum aczyć?

P otem  dopięro. gdy jego w zro k  padł na jef daw ­
niej tak smukłą kibić, w ydało mu się nagle, że... zro­
zumiał... P oczątk ow o odpychał od siebie tę m y śl/ j a ­
ko niedorzeczną. Przypom niał sobie męttm pogłośki, 
jakie ostatnio krążyły* w okplicy...

Ale bo też jakiż inny pow ód mógł ją skłonić do 
ucieczki bez rzeczy, bez opieki, bez pieniędzy?

—  Już ja się dow iem , —  rzekł sam  do s ie b ie .
Im dłużej p rzyglądał się Lusi, tem n i e s p o k o jn i e j -  

sze staw ały się jego  myśli. P rzecież p ragnął j e j ,  c h c ia ł  
ją poślubić! Jak że m arzył, by to przepiękne' dżiewc/.e 
mógł n azw ać „m ojem  k obieciątkiem ", n a p a w a ć  się je j  
urodą, jej pieszczotam i.

I oto ktoś uczynił, to, nie sta jąc naw et na ślubnym  
kobiercu. Nie pom yślał o praw ie boskiem i ludzkiem. 
W ziął ją ! 1 ona zgodziła się.

Jusiew iczów na, córk a dum nego p a n k a ,  c e n ią ce /o  
honor w ięcej, niż życie, nie broniła się. u le g ła !  T ak ,
o tem nie wątpił młody bogdćz-

—  U legła b ez-m ałżeństw a... Nie; ch ciała  być m o ją  
żon ą! Może te ta * * łfć h c e  b y ć... k ochan k ą?

P a lfz y  Ciąg n astap l.

O V O (  Z C I K C I Z C I N V
V* i r u s z a ją c y  d ra m a t z ż y cia  d z ie w cz ą t w arszaw atvi.cn

—  B ó g  mi ś w ia d k ie m  —  rzek ł  J ó z e f ,  —  że  je ż e l i  
u s tę p u ję ,  to b a rd z o  n ie ch ę tn ie .  C z y n ię  to ty lko ,  a b y  
d o w ie ś ć  R en i ,  że w b r e w  je j  p rz y p u s z c z e n io m ,  k o c h a m  

j ą  nad al  i to z c a łe j  s i ły .  T e r a z  g lo s  m a R e m a .  N iech  

p o w ie ,  c o  p o s t a n a w ia ,  s k o r o  m y w s z y s c y  p ra g n ie m y  
p o d p o r z ą d k o w a ć  się jej w oli.

Renia szepnęła:
—  Nie umiem powiedzieć... Doprawdy nie wiem...
Wszyscy obecnKjHe odezwali się więcej ani słów­

kiem.
Nikt nie chciał bowiem wpływać na jej postano­

wienie nawet w najmniejszym stopniu..
Po dłuższej obwili Renia wreszcie podniosła gło­

wę, spojrzała na wszystkich o h e c n y c h ,  p r z y g n ę b io ­
nych i strwoin&jKh.

I szepnęła:
—  S k o r o  w§zvscy tę g o  p r a g n ie c ie ,  w ięc  i ja . . .

Grześ odezwabsię pierwszy:
—  D o b r z e  więc, Reniu. S t a n ie  s ię ,  j a k  c h ce s z .  

Ju ż  b ie g n ę  po ł is t  Romy. B y ł  tak  d o b rz e  s c h o w a n y ,  

ie ż y w a  d u sz a  nie o d n a la z ła b y  go.
W y s z e d ł .

W s z y s c y  o b e c n i  z n ie c ie r p l iw o ś c ią  w y cz e k iw a l i  
je g o  p o w ro tu .

W r e s z c i e  w ró c i ł  i p o d a ł  list  R ęn i ,  m ó w i ą c :

—  Proszę się ąie dziwić, że  ten list jest taki po­
mięty i pożółkły^. To tyle na nim moich łez,., i poca­
łunków*.

R e n ia  w z ię ła  g o  d rż ą ce m i ręk om a.
N ie m o g ła  odeń oczu o d e r w a ć .

S t a r a ł a  s ię  w c z u ć  w p rz e d śm ie r tn ą  w o lę  s io s try .

Z a p y ty w a ła  j ą  m y ś la m i:

—  R o n ic iu ,  Rorneńko.. .  C zy  ta k a  d o p r a w d y  je s t  

t w o ja  w o l a ?  C z y  rz e c z y w iś c ie  p o ś w ię c i ła b y ś  s w o ją  
ze m s tę  dla m o je g o  s z c z ę ś c i a ?  M o ż e .  m o ż e  d o p r a w ­
dy.. .  T y ,  c o ś  m n ie  ta k  k o c h a ła ! . . .

W t e m  ochłonęła i rz e k ła  G r z e s io w i :
—  Teraz, gdy już sprawa jest zdecydowana, nie 

w o ln o  n a m  t r a c ić  ani ch w ili  1 t r z e b a  n a t y c h m ia s t  o  tem  
z a w ia d o m ić  W ła d z ia .  C z y  ty,  G r z e s iu ,  z e c h c ia łb y ś  to  
u c z y n ić ?

G r z e ś  zgo d z i ł  s ię  ch ę tn ie ,  r o z u m ie ją c ,  że s p r a w a  
je s t  r z e c z y w iś c ie  b a rd z o  pilna.

W ł a d y s ł a w  p rz y ją ł  g o  z w ie lk ie m  w z ru sz e n ie m . 
D r ż ą c e m i  rę k o m a  w z ią ł  i p rz e c z y ta ł  list R o m y  i teraz  

d o p ie ro  zro zu m ia ł  w s z y s tk o ,  w s z y s tk o . . .
S z e p n ą ł :

—  T o  o krutna z e m s ta ,  b e z l i to s n a ,  n ie u b ła g a n a ! . . .  
T y l k o  k o b ie ta  m o g ła  c o ś  p o d o b n e g o  w y m y ś ie ć  i w y ­

k o n a ć . . .  —  j o d d a ł  list  G r z e s io w i .

T e n  w s z a k ż e  o d p a r ł :

—  N ie, p ro sz ę  p a n a ,  ten list już nie je s t  m o ją  

w ła s n o ś c ią .  P r z y s z e d łe m  tu n ie ty lk o ,  ż e b y  g o  panu 

p o k a z a ć ,  a le  i o d d a ć ' .  N iech  pan z nim ro b i  te ra z ,  c o  

pan c h c e .  P o s i a d a j ą c  ten l is t ,  może p a n  d e c y d o w a ć  

o życiu c z y  śmierci J a n u s z a  Wilczyca... Zażądał pan

od R e n i ,  żeby go  rątow aja ... Z m u si ł  pan j ą  do te g o ,  

s t a w ia ją c  to  za  w a ru n e k  j e j  s z c z ę ś c ia . . .  ; U s łu c h a ła  p a ­

na  i d a ła  p anu  ten d o w ód  m iło śc i . . .  N ie c h ż e  |fan w e ź ­

m ie ten l is t  i z a c h o w a  g o  s o b ie . . .

—  Dobfjte... —  zdołał t y l ko  o d p o w i e d z i e ć  W ł a ­

dysław .

—  Ale czy m ógłbym  jednak w iedzieć, jaki pan z a ­
m ierza z niego jziobić użytek? —  zap ytał G r z e ś .

—  N atychm iast oddam  go sędziemu- ś le d cz e m u  
M arew skiem u.

—  Pow iem  to Ręni. A m o ż e  j e j  m am  jeszcze-  on 
pow iedzieć... od t-

W ład ysław  Chwycił g o^ ?a <lłQflJe, .m ów iąc z z a p a ­
łem :

—  Ależ tak ... ta k !,.. Niech pan j e j  p o w ie ,  że 
uczyniła mnie bardzo, b ardzo szczęśliw ym i.: ź \ k o ­

cham  ją  do szaleń stw a... że w cale nie nrogłaby 'dać mi 
w iększego dowodu m iłości... 1

—  Chętnie Jej to p o w tó rk ę ...— rzekł G r z e ś ,  —  b o  

wiem, że mi zato  pięknie podziękuje...

N ie ch cą c  t ra c ić  ani, c h w il i ,  W ł a d y s ł a w  n a ty c h ­
m ia s t  ud ał  s ię  do M a r e w s k ie g o .  O b l ic z a ł ,  że zd ąży  

j e s z c z e  p rz y b y ć  n a  c z a s  przed o d e s ła n ie m  s p r a w y  do 

p r o k u ra to ra .

—  Czem  m o g ę, służyć panu m e c e n a s o w i?  --o za­

pytał go M a re w k L
tfalszy ci^g flętetaf*.
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Dyżur aptek w Krakowie
A p te k a  pod B iałym  O rłe ir  R yuak 

A — B  45. A p te k a  Ł o b zo w sk a  6 . A p te ­
ka pod Ś w ię tą  K in g ą G rz e g ó rz e c k a  9. 
A p te k a  pod Złotym  Lw em  D łnga 4 
A p te k a  pod M urzynem  K r.k o w sica  19. 

A p te k a  pod H y g eą  K alw ary jsK a 27

to rtu

Nadzwyczajna Walne 
Zgromadzenie

W  dniu 3  w rześnia br. jak  jnż dono- 
iiliśm y  od będ zie  s ię  N adzw yczajne W al- 
ne Z grom adzenie K rak o w sk ieg o  O kr. 
Zw iązku P iłk i N ożnej w lokalu  zw iązku 
przy nl. S tu d e n c k ie j 4 z następującym  
po rządkiem  dziennym  : 1) Sp raw dzenie 
p ełno m o cn ictw  2) W ybór p re z esa . P o ­
cz ą te k  o god z 9 - te j.  W  ra z 'e  brakn  
kom pletu następ n e N adzw yczajne Z g ro ­
m adzenie od będ zie  s ię  o godzinę p o r  
niej t j .  o god z. 1 0 -te j bez w zględu na 
ilo ść  członków .

Odrzucenie protestn
P r o te s t  L . K . S . W aru ao d  zawodów 

z M aratonem , z o s ta ł przez Z arząd  K . 
Z. O . P . N. na ostatn iem  posiedzeniu  
odrzneony. W o b ec  jed n o b rz m ią ce j u* 
chw ały obu in sta n c ji t j.  W . G . D . i Z a ­
rządu K . Z. O . P . N., p r o te s t  ten  nie 
p od lega  dalszem u zaczepien iu .

Częściowa zm iana
K om end ant G arnizonu K rak ow sk ieg o  

zm ienił częściow o zakaz na leżen ia  o so ­
bom  w ojsk , do s e k c ji  p iłk a rsk ich  k lu ­
bów  cyw iln ych  w ten  sp o só b , że z e ­
zw olił ty lko  szeregow ym  niez_w oclo- 
wym n a leż eć  do klubów  cyw ilnych i 
b ran ia  udziału w zaw odach. Z akaz na­
le ż e n ia  o ficeró w  i pod o ficeró w  zaw o­
dow ych obow iązuje uadal.

Hazena
M istrzo stw o k la sy  A ok ręg u  k ra ­

k ow sk ieg o  w hazenie zdobyła drużyna 
K . S . C ra co v ia  valkovorem , poniew aż 
inne drużyny do zawodów tyeh m e- 
zgłosiły  sw ego udziału, C racov ia  w eź­
m ie ud ział w zaw odach o m istrzostw o 
P o lsk i w hazen ie, k tó re  od hęd ą s ię  w 
dniach 2 i 3  w rześn ia  br. w K rak ow ie.

Skaidal u boisku piłkarskim
w Trzebini

T r a e b i e i a — H a k a d u r  4 : 2  ( 2 s l )
Zaw ody tow arzy sk ie . G ra o b u stro n ­

na o s tra , przew ażnie ze stro n y  g o sp o ­
darzy! S ę d z ia  zm uszony byt usunąć 
g ra cz a  T rz eb in i K lu czew sk ieg o . W ynik 
n ie  odpow iada p rzebiegow i g ry , gdyż 
zawody te tak  sam o m ogła w ygrać 
drużyna H akad uru . G ra c z e  T rz eb in i 
p rzez cały  p rz e c ią g  zawodów zachow y­
w ali się  p ro w ok acy jn ie  i sw oim  za­
chow aniem  się aa bo isku  p odniecali 
p u b liczn o ść do w rogich  okrzyków  
p rzeciw ko drużynie H akaduru i sę d z ie ­
g o . Sp row okow ana p u bliczność p rzez  
sw ych g ra cz y , n iep rz esta ła  ty lk o  na 
w rogich  i obrażliw ych  ok rzy k ach , lecz 
u c iek a ła  s ię  naw et do ob rzu can ia  g r a ­
czy  g o ś c i p od czas zaw odów  k a ra iea ia - 
m i, ta k  że  bram karz H akad uru zo sta ł 
uderzony kam ieniem  w ręk ę  (ło k ieć) 
d o zn a jąc  d ość p ow ażnej k oatu z ji. Po 
zaw od ach, gdy g ra c z e  g o ści a  tak że  
i sęd zia  by li w sz a tn i p u bliczno ść zgru­
p o w ała  s ię  i z aczę ła  nadal w ykrzyki­
w ać ró żne b ru ta ln e  o krzyki pod a d re - 
sem  sęd zieg o  i g raczy  g o ś c i. P o rz ą d k o ­
w ych ja k b y  na lek a rstw o  na tych  za ­
w odach nie było. N ie na tern k o n ie c . 
G dy drużyna g o śc i udaw ali s ię  D a  s ta ­
c ję  k o le jow ą, sfanatyzow ana puhlicz- 
a o ść  i je j w yrostk i urządzili go ściom  
ta k  zw aną k o cią  m uzykę, a n iezależn ie  
od ordynarnych okrzyków  i wyzwisk 
ja k ie  s ię  Bypały, z o s ta li obrzu can i k a ­
m ieniam i p rzez ca łą  d ro g ę  do s ta c ji. 
N a sz cz ę śc ie  ty lk o , że zawody te  wy­
g ra ła  drużyna T rzeb in i, bo gdyhy z a ­
w ody w ygrała drużyna g o śc i a jedn ak  
m ogło  to  m ieć  m ie jsce , to  napewno 
aw antury p rzy aio słyb y  n ieo b licz a ln e  
sk u tk i. S ę d z ia  p. H erm an m iał na­
praw dę ciężk ie  zad anie, lecz  nie pozw o­
lił  w yprow adzić się  z rów now agi przez 
rozw ydrzoną a  n iem a ją cą  żad n ego p o ­
wodu pu bliczność, doprow adził te  za­
wody do koń ca.

Przypominamy P. T. Wydziałowi Gier 
i D yscypliny, ie  awantury na boisku 
Trzebini powtarzają się dość często, to 
też w imieniu dobra sportu naszego okrę­
gu  apelujemy do władz piłkarskich, by 
wybryki takie raz na zawsze wykorzenić,

Oszust w roli akademika U.J.
Nleudały występ oszusta w k la s z to rz e  OO. D o m in ik a n ó w

Do klasztoru O. O. Domini­
kanów w Krakowie przyszedł 
wczoraj nieznany osobnik zao­
patrzony w legitymację U. J. 
na nazwisko Stanisława Wilko­
sza i listę składkową dla nie­
zamożnej młodzieży akademic­

kiej prosząc o składkę.
Rzekomy Wilkosz miał wy­

kazaną na liście składkę w ilości 
kilkuset złotych cd różnych oso­
bistości w Krakowie. W mo­
mencie gdy listę tę przeglądał 
jeden z księży Dominikanów i

zauważył, że pieczęcie na liście 
są fałszywe i aby sprawdzić 
udał się do telefonu —  rzekomy 
Wilkosz pozostawił legitymację 
z totografją i listę składkową i 
zbiegł.

Włamanie do kościoła parafialnego w Dębnikach
Wezoraj w nocy nieznany i spłoszony zbiegł. żadnych prócz nieokreślonej

sprawca włamał się do kościoła Dochodzenie wykazało, że w bliżej wartości wybitych szyb 
parafjalnego w Dębnikach przez rozbitej skarbonce pieniędzy j  niema. Dochodzenie w tpj spra- 
wybicie szyb w oknie, gdzie ro- j  żadnych nie było, szkód zatem wie prowadzi Wydział Śledczy, 
zbił skarbonkę. Będąc jednak j

Potworne morderstwo k. Krakowa
Śm iertelny cios sztyletem  w

Onegdaj wieczorem publiczną 
drogą na Węgrzcach, w powie­
cie krakowskim podążali Jakób 
Pietrzyk z Zielonek oraz Wła­
dysław Borówka z Witkowie 

Na skraju Węgrzców zastąpi-

wyciągnął z zanadrza sztylet i 
zatopił go w pierś Pietrzyka 
przebijając serce. Pietrzyk mo­
mentalnie runął martwy na ziemię.

Dokonawszy tego czynu obaj 
bandyci zbiegli z miejsca zbrod

serce
doprowadziły wkrótce do ujęcia 
sprawców. Okazalisię nimi Fran­
ciszek Łysek, oraz Andrzej Za­
biegaj obaj pochodzący z Bibie.

Sprawców napadu odstawiono 
natychmiast do sądu okręgowe­
go w Krakowie.ło idącym drogę dwóch osobni- ni. Zarządzony natychmiast po- 

ków. Jeden z owych osobników i ścig i energiczne dochodzenia

Slraszit samobójstwo adwokata w Krakowie
Wczoraj wieczorem odebrał 1 Leon Żupnik rodem ze Stani- j zastał już zimne zwłoki, które 

sobie życie wieszając się na ha sławowa, żonaty, ojciec dwojga pozostawiono do dyspozycji 
ku przy ul. Dunajewskiego 6 w dzieci. władz sądowych.
Krakowie, 50-letni adwokat I Zawezwany lekarz pogotowia Powód samobójstwa nieznany.

Wypadek na boisku Legji w Krakowie
Wczoraj na wyścigu kolarskim 

koło boiska Legji w Krakowie 
przy finiszu spadł z roweru Mar- 
jan Frankowski, doznając rany

ciętej na nodze oraz szereg obra- Wezwany lekarz pogotowia 
żeń, jak również Michał Dwerni-1 udzielił pomocy w obu wypad- 
ckil. 21, szofer, doznał przy tern kach. 
wypadku szereg obrażeń. '

Obfity połów policji krakowskiej
Policja krakowska aresztowała 

Sandeckiego Kazimierza Włady­
sława za kradzież garderoby 
wart. 30 zł. na szkodą Sali 
Grubner, zam. przy ul. Rabina 
Meiselsa 14.

Kurpia Adama, lat 24, za 
kradzież płaszcza męskiego wart.

36 zł. na szkodę nieznanego 
właściciela. Płaszcz Kurpiowi 
odebrano i złożono w IV. Ko­
misariacie P. P.

Habasa Andrzeja, lat 24, za 
kradzież ubrania męskiego i 
jednej pary obuwia wart. 53 zł. 
na szkodę T. Brandstarera.

W itka Józefa, lat 30, złapano 
na gorącym uczynku kradzieży 
mieszkaniowej przy ul. Wolskiej 
25 na szkodę Maurycego Hilf- 
steina. Sprawca został ujęty 
przez pełniącego tam służbę po­
sterunkowego.

Napad bandycki
Nocy ubiegłej dokonano zuch­

wałego napadu bandyckiego we 
wsi Kazuń Polski w pow. war­
szawskim. Pięciu zamaskowanych 
i uzbrojonych w rewolwery ban­
dytów wtargnęło do zagrody 
Zacharjasza Karpiela. Po stero- 
ryzowaniu domowników bandyci 
zrabowali 60 zł. gotówką i nieco 
kosztowniejszych przedmiotów 
wart. 600 zł. i zbiegli.

U karania
Z arząd  K . Z . O . P . N. u k arał n ag a­

ną K . S .  T rz a b in ia  w T rz eb in i za po­
m in ięcie  d rog i służbow ej przy w ysyła­
niu zw olnienia g raczo m , o raz  nkarał 
g ra cz a  K anfm ana z T . S . Ju trz e n k a  4- 
m iesięczn ą dyskw a ifik a c ją , za podw ój­
ne p o d p isan ie  k arty  zgłoszen ia do in­
nego klubu.

Wyniki z ostatnich zawodów 
L i g a

Garbarnia— Czarni 4:0 
Wisła— Ł. K. S. 1:1 
Warszawianka— W arta 3:2 

W e j ś c i e  d o  L i g i  

Naprzód— Olsza (odwołane) 
Towarzyskie 

Kraków— W arszawa
(re p r . d r n i . ro b .)  nie odbyły się  z po- 
wodn n ie p rz y je c h a n ia jre p r. W arszaw y . 

N atom iast odhyły s ię  zaw ody pom iędzy 
team em  A i team em  B drużyn ro b . 
wynikiom  3:0  d la  teom n A .

Garbarnia III— Ż. T . S. 9:1 
Makkabi II— Kabel 3:2

Cracovia — Bratislavia 4:1 (0:0)

Krwawa awantura przy ul. Długiej w Krakowie
Przechodnie ulicy Długiej w 

Krakowie byli wczoraj świad­
kami niezwykłej awantury, którą 
wywołał Michał Szmenda, 1. 34 
robotnik z prowincji. Gdy po­
sterunkowy nadbiegł interwen- 
jować wówczas Szmenda rzucił

się na posterunkowego, jednak­
ie  posterunkowy we własnej 
obronie uderzył Szmendę kolbą 
po głowie. Zawezwane pogoto­
wie odwiozło awanturnika do 
do szpitala.

Kradzieże w Krakowie

R E P E R T U A R  KIN  
A d r ia : * 1 0 0  m etrów  m iło śc i"
Apollo : „R om ans z s e k r e ta r k ą "  
Atlantic: „K ró l to  ja “
Prominś: „D zie ln y  w ojak S z w e jk " 
Słońcol „Św iat b ez  g ra n ic "
Sztuka: „ P ró b a  m iło śc i"
S w it :  „ M iasto  cu d ó w "
Uciecha „D em on w ielk iego  m iasta" 
Wanda „ A ^ e la "  (W  a rn e r  B a s te r )

I I A D I O
Środa, 16 sierpnia 1933

K r a s ś w . G od z. 11 .57  H e jn a ł z T o ­
runia, 12 .05  P ły ty  gram ofon ow e, 12.25 
P rzeg ląd  p ia .y ,  k om . m eteo r., 12.55 
D ziennik  popołudniow y z W a r n , ,  15.25 
K om u u ikat gosp  , 16 .00  K o n ce rt p o­
pularny z C iech o cin k a , 17 .00  O d czy t,
17 .15  K o n cert kam eraln y  z W arsz .,
18.15 O d cz y t, 18.35 M uzyka le k k a ,19.20 
R oz m a ito śc i, kom unikaty, 19 .40  K w a­
drans l ite r a c k i z W a rsz ., 20 00  K on­
c e r t  w okalny z W arsz ., 2 0 .5 0  D z ie n ­
nik w ieczorny. 2 1 X 0  K ra k . w iadom ości 
b ież ą ce , 21 .1 0  M nzyka le k k a  ze Lwowa, 
2 2 .00  Mnzyka tan ., 2 2 .25  W iad o m ości 
sp o rtow e. 2 2 .3 5  T ra n sm . kom . m eteor, 
i po licy jnego  z W arsz ., 2 2 .40  M uxyka 
tan. z C iech o cin k a .

Józef Gola lat 16, zam. przy 
ul. Murowanej 8, zgłosił na po­
licji, że skradziono mu rower 
wart. 150 zł.

Heitlingerowi Leopoldowi, wł. 
sklepu bławatnego przy ul. Dłu­
giej 11, skradziono towar ga­
lanteryjny wart. 400 zł.

Haubenstockowi Maurycowi, 
zam. w Zielonkach Nr. 67, skia- 
dziono z wozu na ul. Nówsj

worek z wyrobami tytoniowemi, 
Straty wynoszą 195 zł.

Tarnawskiemu Władysławowi, 
zam. przy ul. Zamenhoffa Nr. 7. 
skradziono poduszkę i pokro­
wiec na kanapę wart. 40 zł.

Tyranowi Wincentowi, zam. 
przy ul. Arjańskiej 7, skradzio­
no z niezamkniętego mieszkania 
patofon wart. 150 zł.

Narzeczony zniewolił narzeczoną
Władysław Rowiński, zam. w 

Warszawie przy ul. Młynarskiej 
18, poznał przed kilkoma tygod­
niami 18-letnią pannę S. S. z ul. 
Grzybowskiej i został jej na­
rzeczonym.

Rowiński zwabił pod jakimś 
pozorem narzeczoną do swego 
pokoju kawalerskiego i tam do

spółki ze swym kolegą. Marja- 
nem Kowalskim dopuścił się na 
niej gwałtu. Dziewczyna została 
przytem zarażona chorobą we­
neryczną.

Policja wdrożyła dochodzenie, 
i obu wspomnianych „amantów" 
aresztowała.

W yrodny syn
We wsi Gradysk obok Kow­

la na Wołyniu 24- letni Mina 
Darczuk pobił ojca swego Anto-

zeniego Darczuka tak silnie, 
musiano go przewieźć do szpi­
tala w Kowlu.

Wyrodnego syna aresztowano.

Za sp okó j duszy ś . p.

ADAMA WÓJCICKIEGO
O b y w atela  m . K rakow a

ja k o  w p ierw szą bo lesn ą  ro czn icę  śm ierci 
odpraw ione zo stan ie  w k o ście le  św . Barbary

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
w ozw artek, dnia 17 s ierp n ia  1933 r . o go­
dzinie 9 .3 0  rano , na k tó re  zap raszają 
K rew nych, P rz y ja c ió ł i Z najom ych, oraz 

pobożną Publiczno ść

żona, córki i synowie.

Wiadomości z kraju
iltin o ili! uduszone pierzyną
Tragiczny wypadek zdarzył 

się wczoraj w domu nr. 89 przy 
ul. Chmielnej w Warszawie w 
mieszkaniu małżonków Wyso­
ckich.

Wysoccy mieli trzymiesięczne 
dziecko.

Przed kilku dniami do dziecka 
przyjęli służącą 20-letnią Marję 
Młynar czykównę.

Z rana kiedy Wysoccy zajęci 
byli w sklepie służąca chciała 
wyjść na chwilę na podwórze. 
Dziewczyna położyła maleństwo 
na łóżku i nakryła je pierzyną, 
by nie było słychać płaczu.

Zaniepokojona ciszą w miesz­
kaniu Wysocka zajrzała do dzie- 
ka. W łóżku pod pierzyną zna­
lazła *siniałe i niedająee znaku 
życia maleństwo.

Młynarczykównę aresztowano 
pod zarzutem spowodowania 
śmierci powierzonego jej opiece 
dziecka.

Nowi em eryci m iejscy
„Dziennik Rozporządzeń" m. 

Krakowa z dnia 31 lipca br. 
podaje przeniesienia w stan spo­
czynku następujących urzędni­
ków: Eminowicz Stanisław st. 
radca m. Izby Obrachunkowej, 
Fuzakowski Jerzy komisarz mgtu 
Kowalewski Jan radca Mł. Izby 
Obr., inż. Nowicki Zygmunt st. 
radca budownictwa. Wszyscy 
przeszli na emeryturę -z dniem 
1 lipca br.

ffTrzej bracia zatłukli na  
śmier^ć 68-letniejjo s ta rca

Nowosiółki pod Lwowem by­
ły ubiegłej nocy terenem ohyd­
nej zbrodni. Około północy 3 
bracia 22-letni Fedko, 35-letni 
Wasyl i 38-Ietni Mikołaj Wyko- 
wie rzucili się na 68-letniego 
Władysława Łasnego, bijąc go 
laskami pogłowie. Wskutek od­
niesionych ran Łasny zmarł. v

Matka zbrodniarzy od dłuż­
szego czasu utrzymywała intym­
ne stosunki z Łasnym. Spraw­
ców potwornej zbrodni areszto­
wano.
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